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i« ! w Ẑ 0rZ^ Zen' P^1 cesars^ em z 26 w rześnia 
lo o 2  r. zostało m inisterium  upoważnione użyć 
ze skarbu  państw a sum ę 5 00 .000  z łr. na 
wsparcie dla dotkniętych powodzią w T y ro lu  
a sum ę 200 .000  z łr. na tenże cei w K aryn - 
tyi, z tem  wszakże, iż m a z powyższych sum 
^  “ a zapom ogi bezzw rotne nie więcej jak  
-sOO.OOO złr. d la pierwszej a 5 0 .000  złr. dla 
drugiej prowincyi, resztę  zaś na pożyczki 
bezprocentowe d la zrestaurow ania dróg i m o
stów i innych objektów publicznych lub p ry 
w atnych uszkodzonych przez wylewy. R ozpo
rządzeniem  cesarskiem  z 30  października 1882 
r .,  spowodowanem  ponowną powodzią większych 
podobno rozm iarów  niż pierwsza, zostało po
przednie o ty le zm odyfikowanem — iż m in iste
rium  otrzym ało upoważnienie całą sumę 
500.000 złr. przeznaczoną dla T yrolu  użyć 
na zapom ogi bezzwrotne a zatem  zaniechaó 
projektow anych w pierwszem  rozporządzeniu 
pożyczek. Co więcej, dzienniki czerpiące n a 
tchnien ia ze sfer rządowych zapow iadają, iż 
m inisterium  zażąda od rady państw a na naj
bliższej sesyi znacznych kredytów  na budowle 
wodne w T yrolu celem gruntow nego zapobie
żenia podobnym  spustoszeniom  na przyszłośó 
i nie wątpią, że przedłożenie odnośne przy- 
je tem  będzie z żywem zadowolnieniem przez 
wszystkie stronnictw a parlam entarne.

C zytając opisy strasznych klęsk, jak ie woda 
po dwakroć w tym  roku w T yrolu  wyrządziła, 
nie tylko nie biorę m inisterium  za złe, że — 
nie bacząc na stosunkow ą zam ożność nawie
dzonej powodzią ludności i na obfitość ofiar 
płynących dla niej ze źródeł pryw atnych —  
pospieszyła ze szczodrym  datkiem  na korzyść 
kraju , którego reprezentacya w radzie państw a 
stanowi tak  kosztowną — chciałem  powiedzieć 
tak  szanowną —  podporę rządu, lecz dzielę 
naw et półurzędow ą radość natchnionych dzien
ników z powodu zapowiedzianych postanowień 
m inisterium  względem zapobieżenia podobnym  
spustoszeniom  na przyszłość. Nie m ogę wszak
że zataić przed sobą i wami, iż pośród po 
rywów tej inspirow anej radości m im owolnie 
mi na m yśl przychodzi, że nie tylko Tyrol, 
nie tylko K aryntya, lecz i znacznie uboższa 
i nie mniej uw zględnienia godna prowincya, 
mianowicie Galicya nawiedzoną została w tym  
roku straszliw ą powodzią, która porujnow ała 
domy włościańskie i m ałom ieszczańskie, po

zanosiła m ułem  i żwirem pola i łąk i, pon i
szczyła zboża na pniu i w kopach, poobry
w ała brzegi i poznosiła m osty, słowem po 
grążyła w nędzę ludność m nogich włości i 
m iast i że ten sam rząd, który szczodrą d ło 
nią sypie krocie na bogatych wybrzeżach 
Adygi, nie znalazł ani szeląga na ulżenie u- 
bóstwu tylokrotnie powodzią nawiedzonego 
ludu  z nad D unajcu i D niestru .

Lud nasz, potulny a cierpieć przywykły, 
nie um ie tak  głośno się skarżyć jak  w do
statkach opływający- m ieszkańce krajów  za
chodnich; b iurokracya wiedeńska, która silniej 
niż kiedykolwiek dzierży cugle w dłoni, n a j
mocniej je s t  przekonaną, że to co byłoby nę
dzą dla bydlęcia niem ieckiego w ystarczy wy
bornie d la  chłopa polskiego; radcy zaś po
wołani do przedstaw iania interesów  naszych w 
najwyższych sferach,, znajdują, że naród nasz 
winien przyświecać bezinteresow nością innym 
ludom  państw a austryackiego. W szystk ie te  
i m nogie inne powody spraw iły, że w kołach 
rządowych przyjęto  z bierną rezygnacyą wia
dom ość o wylewach galicyjskich i nie zdzia
łano nic zgoła w chwili gdy szybka pom oc 
państw owa byłaby nie jedną  łzę o ta rła , nie 
jedną  klęskę napraw iła, — wtedy zaś gdy po 
w stała konieczność nagłej a obfitej pom ocy 
rządowej dla T yrolu i K aryntyi, już  do tkn ię ta  
powodzią ludność galicyjska p rzebolała  n ie
co swoje nieszczęście a zatem  po trzeba 
w sparcia dla niej u trac iła  by ła na swej a k tu 
alności.

Nie o rekrym iuacye mi chodzi, z powodu 
że zaniedbano tej doraźnej pom ocy dla G a li
cyi, z jaką pospieszono dla T yrolu, chętnie 
bowiem przypisuję to uchybienie m inisterium  
nie złej jego woli, n ie obojętności na dobro 
kraju  naszego, lecz nieszczęśliwem u zbiegowi 
okoliczności, który sp ra w ił/ że po trzeba G a 
licyi p rzesunęła się niepostrzeżenie a potrzeba 
T yrolu  z ca łą  jaskraw ością s tanę ła  przed 
oczami. Jeżeli głos zabieram  w tej sprawie 
to  dla tego jedynie, żeby zaprotestow ać s ta 
nowczo przeciw podobnym  zaniedbaniom  in te 
resów kraju  naszego a preferencyom  dla in 
nych krajów koronnych na przyszłość i w dro
żyć w reprezentantów  naszych w radzie k o 
rony i w radzie państw a to przekonanie, że 
jeżeli m a być przeprow adzona, niezbędnie po
trzebna  zresztą, system atyczna regulacya rzek 
w T yrolu  to w równym czasie i w równej 
m ierze w inna być przedsięw zięta system aty
czna regulacya D n iestru  i W isły  z ich do
pływam i, które nie raz co la t dziesiątki lecz 
każdorocznie prawie niweczą owoce d ługole
tniej pracy i sieją nędzę wśród pozbawionej 
wszelkich innych sposobów zarobkowania lud
ności rolniczej w Galicyi.

M niem am , że rzad sam rozum ie ca łą  słu 

szność tego żądania, pojm uje że zadośćuczy
nienie takow em u należy się od niego krajow i, 
którem u zawdzięcza swoje istn ien ie, w k tó 
rego poparciu czerpie racyę bytu  swego, przy
znaje wreszcie, że już  wielki czas dokonać 
w Galicyi tego czego się przez ty le  la t za
n ie d b a ło ; dla tego też nie w ątpię przedw cze
śnie, że zapowiedziane przez półurzędow e 
dzienniki przedłożenie rządowe, w zględem  ak - 
cyi państwowej przeciw  powodziom , rozcią
gać się będzie nie tylko na Tyrol i K aryntyę, 
lecz zarów no też, jeżeli nie w pierwszym  rzę
dzie, na G alicyę ; gdyby się wszakże oczeki
wania te  nie spraw dziły , to  niech poselstw o nasze 
w radzie państw a pam ięta, że wolno każdem u 
poświęcać in te resa  swe osobiste d la  swoich 
politycznych przyjaciół, ale nie wolno być 
w spaniałom yślnym  na koszt kraju  swego i 
niech z oka nie spuści, że h isto rya n aro 
dowa, wydając wyrok na jego czynności z tej 
ewangelicznej zasady wychodzić będzie, że 
komu wiele dano od tego wiele wym agać 
należy.

i t a p o i e a c j a  „Gazety Krakowskiej."
W arszaw a  1 listopada.

(?) N ie wiadomo z jakiego powodu i w j a 
kim mianowicie celu dzienniki petersbu rsk ie  
rozpuściły  przed parę tygodniam i wieść o z a 
miarze rządu zwrócenia m ajątków  skonfisko
wanych na L itw ie i R usi ich w łaścicielom ; 
jakkolw iek zaś wieść ta  nie m ia ła  żadnej p o d 
stawy i była w zupełnej sprzeczności z całym  
system om  polityki, k tórej gab inet carski trzy 
m a się w zględem  nas i którego niem a wcale za
m iaru zarzucić, znaleźli się jednak  między nam i 
naiwni ludzie, którzy dali jej wiarę" i zaczęli 
wysnuwać ztąd wnioski bardzo daleko idące.

Ś. p. H enryk Rzewuski powiedział bardzo
trafnie, że moskal zawsze się czegoś boi a  po lak  
czegoś się spodziew a;  słowa zaś powyższe nie 
przestały i dziś być praw dą, chociaż w istocie 
rzeczy, zaślepienie Europy powinno było od- 
dawna ju ż  przekonać m oskali, że bać się nie 
m ają żadnego powodu, my zaś pow innibyśm y 
się dawno oduczyć od wszelkich nadziei po 
lepszenia losu naszego pod panow aniem  Rosyi. 
Mimo to jednak  m oskale nie p rzesta li do tych
czas bądź bać się isto tn ie niewiadom o czego, bądź 
też udaw ać że się boją, my zaś nie baczni na 
straszne wskazówki h istory i, owoj m istrzyni 
życia, nie p rzestaliśm y być starem i dziećmi 
i łudzim y się ciągle nadzieją jak ichś n ieokre
ślonych koncesyj i zm ian w system ie rządzenia 
nam i. Tym  razem  jednak  nadzieje obudzone 
pogłoską o wrzekom em zwróceniu m ajątków

skonfiskowanych w prowincyach zabranych 
trw ały  króciej niż zwykle, po bliższem bo
wiem rozpatrzen iu  się w tej spraw ie przeko
nano się, że rząd niem a już nic do zwrócenia 
rodakom  naszym , których m ienie za g rab ił w 
r. 1863, gdyż wszystkie m ajątk i skonfisko
wane zostały oddaw na rozdarow ane rozm aitym  
dygnitarzom  m oskiew skim , te zaś, k tóre w 
ciągu pierwszych dziesięciu la t po pow stan iu  
z r. 1863 wyjątkowo nie znalazły am ato ra , 
a takich było może zaledwie kilka na całej 
Litw ie i R usi, zwrócono jeszcze na kilka la t 
przed śm iercią cara  A leksandra I I  sukcesorom  
tych którym  je  skonfiskowano. D zienniki m o 
skiewskie wiedziały dobrze, że cała ta  wia
dom ość je s t w ierutną bajką nie m ogącą m ieć 
żadnej faktycznej p o d sta w y ; jeżeli zaś pu 
ściły  ją  w św iat, i jeżeli rząd im  to pozw olił, 
to  widocznie chodziło tu  o wyprowadzenie 
kogoś w pole. Oczywiście, że m anew r ten  
nie był wcale obrachow any na zjednanie nas 
dla rządu, bo z nam i m oskale nie liczą się 
ju ż  wcale, ale był on zapewne w związku z 
jakiem iś nieznanerai św iatu szacherkam i dy- 
plom atycznem i, które rząd rosyjski prow adzi 
w osta tn ich  czasach nader czynnie i na bardzo 
szeroką skalę.

U  nas nietylko że się nie zm ienia, ale n a 
wet najbardziej niepopraw ni optym iści s tr a 
cili nadzieję, żeby jakakolw iek zm iana by ła 
możliwą bez wielkiej wojny zew nętrznej, do 
której m oskale go tu ją  się wprawdzie dość 
jaw nie, ale nie chcą naw et przypuścić, żeby 
m ogła wyniknąć ztąd  po trzeba zm ienienia sy
stem u postępow ania w P olsce. Z resz tą  od 
czasu jak  w stąp ił na tron  car obecny, panuje 
w wyższych sferach rządowych zupełny roz
stró j i anarch ia  a zarówno w P e te rsb u rg u  
jak  w W arszawie i w każdym  innym  punkcie 
posiadłości rosyjskich wykonanie każdego p o 
stanow ienia zależy od osobistego usposobienia 
lub  widzimisię tego lub  owego wysokiego 
dygnitarza. Rząd rosyjski pod kierunkiem  n ie
dołężnego cara  obecnego rozsprzęga się wi
docznie i zam ienia się powoli w p rak tykow a
ny u starożytnych persów  system  sa trap ii, 
który naw et zaczyna dochodzić dalej niż u 
persów , gdyż nietylko każda prowincya, ale 
niem al każda gałęź adm in istracy i m a 9 w ego 
sa trapę działającego zupełnie sam owolnie i n ie- 
zwracającego żadnej uwagi na swych zwierz
chników". U nas w K rólestw ie kongresow em  
sa trapą  takim  ignorującym  nietylko G enerał- 
guberna to ra , od którego bezpośrednio zależy, 
ale naw et rozporządzenia m in istra  ośw iaty w 
P etersbu rgu  je s t głośny k u ra to r okręgu n a u 
kowego A puchtin , którem u wydano" na łu p  
wychowanie biednej naszej m łodzieży. B ędąc 
zwolennikiem i w ielbicielem  zasady bezw zględ
nej eksterm inacyi narodowości polskiej rep re -
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L IST Y  Z K ONSTANTYNO PO LA.
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(D a ls z y  c ią g .)

N a,bliżej B ram y Szczęśliwości złocone po
dwoje pom iędzy dwoma w odotryskam i, p o 
wadzą do sali tronow ej, kw adratow ego /m a  
cbu ze sklepieniem , okrytem  złotem i arabes 
kam i, ze zm ieniającem i się kolejno pasam i 
m arm uru  i porcelany na około ścian i fon
tanną  wody pachnącej w środku. Z wysokich 
okien kolorowych," umieszczonych w górze, 
tęczowa aureola św iatła  spływ a na wielkie 
łoże tronow e, pod baldachiuem  wyszytym 
perłam i, w spartym  na czterech wysokich i 
lekkich kolum nach z miedzi pozłacanej, lśn ią
cych drogiem i kam ieniam i. Nad baldachim em  
w górze cztery zło te księżyce świecą i cztery 
końskie buńczuki zwieszają się w cztery s tro 
ny św iata —  sym bole potęgi Padyszacha.

Z tego m iejsca wielkich recepcyj cesarskich, 
podczas których, wśród leżącego w prochu 
dw oru, najśw ietniejszego na świocie, olśnio
nym  i przelękłym  oczom posłów  obcych, u - 
kazyw ała się groźna, nieruchom a postać w ład
cy, leząca na wzniesieniu jak  straszne bóstw a 
indyjsk ie — w śród m ałych dziedzińców peł
nych  kwiatów, łuków m aurytańskich , pałacy
ków, otoczonych niskiem i krużgankam i z róż
nobarw nych m arm urów , znajduja sie m ie
szkania m łodych paziów su łtańsk ićh , skogla- 
nów seraju , przeznaczonych z czasem  do naj- 
pierw szych dostojeństw . T am  w sa la ih  ro z 
kosznych o złoconych sufitach i mozaikowych

posadzkach, m istrze w ybrani kształcą m ło
dzieńców, z których najpiękniejsi, będą w krót 
ce kierowali losam i państw a.

Obok, w kioskach m aury tańsk ich  połączo
nych między sobą alabastrow em i portykam i, 
m ieści się bib lio teka c e sa rsk a , z przepyszne- 
mi kodeksam i koranów , p isanych złotem  na 
pargam inie, na jedw abiach i drogich chiń
skich tkan inach ,—  z cennem i rękopisam i poe
tów perskich i tu reckich , w srebro i aksam it 
opraw nych, z kartam i jaśniejącem i równern 
bogactw em  m alow ideł jak  treść  ich pełna 
św ietnych m etafor i prom iennych obrazów. 
W sąsiednim  kiosku, do którego jak  i do 
poprzednich wiodą wielkie drzwi bronzowe z 
płaskorzeźbam i z ja sp isu  i lap is-lazu li, ople- 
cionem i przecudną roślinną ornam entacyą; 
pryw atny skarbiec sułtanów  nieledwie doró
wnywa państw ow em u nietyle ilością, co ba- 
jocznem bogactw em  i pięknością swoich skar
bów. T am  zawieszone po ścianach szable da
m asceńskie, z rzeką dyam enlów  i pereł na 
lękojeści, k ity  brylantow e su łtańsk ie bez eo
ny, m aczugi sreb rne i złote, turkusam i sa 
dzono tarcze, kobierce palace się ogniem 
klejnotów , siod ła i rzędy z ło c is te , okryte 
szm aragdam i, naszyjnik! z brylantów  wiol- 
kich jak  orzechy, czary agatow e, kubki wy
drążone w jednym  turkusie lub am etyście, 
skaiby  z pałaców  perskich królów i W ielkie- 
go M ogoła.

A o kilka kroków od tych bogactw  i p rze
pychów sto i sam otnie, wśród zam kniętego o- 
grodu niewielki budynek bez okien, i  g « b e -  
mi m uram i i żelaznem i drzwiami przywalo- 
nemi głazem  ogrom nym . N ieraz w głuchą 
noc, pięciu niem ych rzezańców podziem nem  
przejściem  tam  wchodzi i za chwilę potem 
jęk  straszny, rozpaczliw y, o sta tn i przebija 
m ury i skargą bolesną uderza w niebiosa. A

potem  znów cicho i spokojnie, ty lko straże 
czuwają naokoło odosobnionego budynku, nad 
k tórym  zdaje się unosić obłok z krwi i łez. 
To klatka p ta sia , więzienie synów i  braci p a 
dyszacha od czasów W ielkiego Sulejm ana, 
zbroczonego krw ią synów i wnuków d la m i
łości okrutnej R o io lany .

P rzed  nim już B ajazet I I ,  ten  Iwan Groźny 
m uzułm anów , kazał w m orze w rzucać swoich 
synów, sam  wkrótce potem  o tru ty  przez po 
zostałego przy życiu ostatniego z nich Selim a, 
Lego sam ego Selim a, który kazał dusić wezy
rów gdy go pytali, gdzie m ają obóz ustaw ić, 
w yrżnął 2 0 .000  m am eluków w Egypcie, w 
chwilach wolnych od nudów p isał wiersze 
pełne słodyczy i filozoficznego spokoju, a na 
grobowcu swoim kazał napisać : „S u łtan  Selim  
przeszedł do królestw a wiecznego, władztwo 
św iata zostaw iając Solim anow i". Bezgranicznie 
okru tny  w ochronie całości państw a od kno
wań książąt z panującej rodziny, Solim an tron  
otoczył rzeką krwi dla wzmocnienia jego pod
staw . O dtąd codziennie w kioskach sera ju  
su łtan k i tłum ią łkau ia rozpaczliwe, zakrywając 
oczy swe zasłonam i, żeby nie widzieć drobnych 
ciałek swoich nowonarodzonych synów, p ły 
wających we krwi na perskim  dywanie i po 
duszkach ze złotej lam y. D ziesiątki książąt 
usychają bez słońca w klatce p ta s ie j, póki 
w ystrzały harm atn ie , głoszące śm ierć ich ojca 
i w zniesienie na tro n  b ra ta  nie przyniosą im 
wyroku śm ierci albo póki bandy dzikich jancza
rów nie rozbiją drzwi żelaznych i w ięźnia od la t 
wielu zam kniętego w ciem nicy nie rzucą na 
tro n  złocisty , krw ią św ieżą oblany.

Szereg postaci posępnych, krwawych, p rze
suwa się cicho przed  oczyma śm iałka, k tórem u 
danem  było rzucić spojrzenie w ten  zakątek 
śm ierci i bólu. D ziew iętnastu braci M ahom eta 
I I I ,  k tórych trupy  drgające jeszcze przed-

śm iertnem i konw ulsjam i, niem i katowie rzucili 
u progu tronow ej sa li przed liczącego je  
spokojnie padyszacha. Ib rah im  rozpustny , zam 
knięty tu  z dwoma ulubionem i odaliskam i po 
zrzuceniu z tro n u  i spodziew ający się tylko 
więzienia dożyw otn iego ; najrozrzutniejszy  z 
sułtanów , k tórem u pozostał tylko czarny ka
ftan przepasany szalem  podartym . A jednak  
to życie nędzne nie p rzestało  być m u d ro - 
giem i kiedy drzwi ukryte się otw arły i  s t r a 
szne tw arze czarnych rzezańców w nich się 
ukazały, a w górze, w oknie zakratow anem  
stanęli dostojnicy państw a, świadkowie m ają
cej się odbyć się egzekucyi —  Ib rah im  czołga 
się w prochu wylękły, chowa za kobiety , b łaga  
o litość i wreście po walce rozpaczliwej, b lu - 
źnierstw o osta tn ie przecina w połowie na wy
krzywionych jego ustach  stryczek jedw abny. Ale 
oto dwie postacie sym patyczniejsze, p o c iąg a
jące nietylko n ieszczęściem ; Selim  strącony 
z tronu , d la  tego że nie chciał przelać krw i 
swoich synowców, uczący w spółw ięźnia swego 
M ahm uda — późniejszego refo rm ato ra  T urey i 
na su łtańsk im  t ro n ie — cierpliw ości, spokoju, 
w spółczucia d la  cierpień cudzych. W  chw ili, 
gdy zwycięski bun t dom aga się jego wynie
sienia na tron , nieszczęsny książę ginie pod 
sztyletem  K iżlar-ag i i jego  rzezańców. A p o 
tem  znów, w blisko sto la t później, żelazne 
drzwi k la tk i p tasiej zam ykają się za b ladą 
postacią w nuka, pogrom cy janczarów , i w 
ciem nościach więzienia ręce tajem nicze zb li
żają do szyi A bdul-A zisa sznurek czy też 
sław ne nożyczki.

JA N  GN ATOW SKI.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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zentowanej przez Katkowa, satrapa ten zarzą
dzający u nas szkołami i wychowaniem pu- 
blicznem przeszedł nawet mistrza swego w 
zastosowaniu jego teo ry i; mając zaś silne 
poparcie warszawskiego prawosławnego arcy
biskupa i pamiętnego nam generała Orzew- 
skiego, obecnego szefa żandarmów i pomo
cnika ministra Tołstoja, postępuje on z bez
względnością prawdziwego tatara jątrząc na 
każdym kroku nienawiść naszą do Rosyi.

Działalność Apuchtina wyrządza nam nad
zwyczaj wiele złego, gdyż demoralizuje i o- 
głupia młodzież n aszą , będącą zadatkiem 
przyszłości narodu, ma ona jednak tę dobrą 
stronę, że wykurowała już radykalnie wszyst
kich naszych pseudo-dyplomatów od wszel
kich myśli pojednania z Rosyą, tak że mo
żna śmiało powiedzieć, iż dzięki jej, tak 
zwane stronnictwo ugodowe zniknęło u nas 
bez śladu i daj Boże na zawsze.

Sposób, w jaki Apuchtiu rozwiązał wbrew 
wyraźnemu brzmieniu carskiego ukazu spra
wę wykładu literatury polskiej w uniwersyte
cie tutejszym znany wam już jest od daw na; 
dodam tu  więc tylko parę szczegółów bardzo 
charakterystycznych. Gdy D:. Chmielowski 
podał się do dymisyi w skutek zabronienia 
mu wykładania literatury po polsku, Apuch- 
tin wezwał go do siebie i chciał mu wręczyć 
sumę 500 rs. należną mu za czas, który po
zostawał w służbie rządowej od dnia swojej 
nommacyi. P. Chmielowski sumy tej nie przy
ją ł, co doprowadziło Apuchtina—zwykle spo
kojnego i poważnego w obejściu—do takiego 
gniewu, że pożegnał p. Ch. w sposób wielce 
brutalny, sam zaś będzie musiał wytłómaczyć 
w Petersburgu, dla czego pieniądze te nie 
zostały przyjęte.

Kie wiecie także zapewne, że Apuchtin szu
kał dość długo polaka, któryby się zgodził 
wykładać literaturę po moskiewsku i że po 
dymisyi Chmielowskiego proponował katedrę 
p. Ptaszyckiemu z Petersburga i wielu in 
nym ; wszyscy jednak ludzie szanujący swą 
godność osobistą i narodową, odrzucili tę 
propozyeyę, aż znalazł się wyrodny polak 
W ierzbowski, który ją  przyjął, za co kraj 
cały nim dziś pogardza, jako człowiekiem, 
który za marne kilkaset rubli sprzeniewie
rzył się zasadzie solidarności- narodowej i zo
sta ł narzędziem najzajadlejszego wroga na
szego.

Z początkiem obecnego roku szkolnego A- 
puchtin wydalił znowu wielu polaków z po
sad nauczycielskich, sprowadziwszy na ich 
miejsce m oskali; między ofiarami zaś jego 
zawziętości żałują tu  ogólnie p. Puchewicza 
bardzo zdolnego matematyka.

Apuchtiu dąży systematycznie do usunięcia 
wszystkich polaków ze służby w szkołach, a 
jeżeli tego dotychczas jeszcze nie dokonał, to 
jedynie dla tego, że płace nauczycielskie są 
znacznie niższe w Kongresówce niż w Rosyi 
i że wskutek tego moskale nie bardzo chętnie 
przyjeżdżają. P. kurator toruje im jednak po
woli drogę, a jako sposob do tego wynalazł 
podniesienie i tak już wysokiej opłaty od u- 
czniów, przeznaczając nadwyżkę ztąd uzyska
ną na zwiększenie pensyi nauczycieli moskali.

Podniesienia wpisowego od uczniów doko
nywa niby nie sam, lecz każe to robić ra 
dom pedagogicznym, tak  że cała odpowie
dzialność i odium spada za to nie na niego, 
ale na owe nieszczęsne rady, które go m u
szą słuchać.

Z instytutu rolniczego w Puławach wyda
leni już są niemal wszyscy polacy, w tym 
roku zaś los ten spotkał p. Kubickiego, za
rządcę folwarku, któremu kazano wykładać 

ję zyk  niemiecki w warszawskiej szkole real
nej ; p. Krasuskiego profesora leśnictwa zna
nego z wzorowego urządzenia lasów w K ró
lestwie, którego usunięto na dwa la ta  przed 
wysłużeniem emerytury i kazano wykładać 
język polski w tejże szkole rea ln e j; i p. Zie
lińskiego profesora mechaniki rolniczej.

Insty tut puławski jest już dziś czysto mo
skiewskim, bo w gronie profesorów jego zo
stał jeden tylko polak, p. Berdau, ale i tego 
dnie 3ą ju ż  policzone.

Jeżeli dodamy do tego., że wszystkie nie
mal stypendya rozdają się uczniom moska
lom ad hoc z głębi carstwa sprowadzonym, 
to będziecie mieć dopiero słabe wyobrażenie
0 gospodarce A puchtina, które wywołuje 
wśród ludzi naukowych, wiedzących jakim  za
datkiem przyszłości je s t teraźniejsze wycho
wanie, przerażenie, a w masach ludowych roz
budza najwyższą nienawiść do wszystkiego co 
rosyjskie.

TEATR
Rodzina D aniszew ów . Nie potrzebujemy roz

pisywać się o sztuce, granej już w Krakowie 
przed kilku la ty ; zaznaczymy tylko, że w tym 
rosyjsko-francuzkim utworze nie wszystko co jest 
dziełem Dumas’a (syna), który dramat poprawiał
1 przerabiał, uważać można za najlepsze, sam 
pomysł bowiem należy stanowczo do pana New
skiego (pseudonim), a pomysł ten posiada naj
wyższe zalety, jakiemi utwór sceniczny szczycić 
się może —  nowość i oryginalność. Dla nas je
dnak, którzy bliżej i lepiej znamy Rosyę od 
francuzów, dużo rysów charakterystycznych, a 
szczególniej koloryt ogólny w odmiennem przed
stawia się świetle. Autorowie, gwoli sympatyom 
politycznym dzisiejszej Prancyi i dla dogodzenia

przeciętnym pojęciom i smakowi publiczności pa- 
ryzkiej, wprowadzili w grę dramatyczną czynniki 
i wyobrażenia ni,c prawie nie mające wspólnego 
z charakterem narodowym rosyjskim i ztąd nie
kiedy nawet osłabili prawdopodobieństwo bajki, 
osnutej jednakże na zupełnie prawdziwem  zda
rzeniu. Bo w sztuce nie to jest prawdą co jest 
istotną praw dą , ale to, co prawdopodobnem 
się wydaje. Pomimo to zaznaczamy, że strona 
ogólnoludzka utworu, oraz wspomniany powyżej 
pomysł kompozycyjny, wraz z niektóremi cieką - 
wemi rysami szczegółów obyczajowych, składają 
się na dzieło sceniczne, może niezupełnie sym
patyczne, ale ciekawe i zastanawiające poważnego 
krytyka. „Rodzina Daniszewów", oryginalnością 
motywu zajmuje więcej niż robotą techniczną, 
chociaż na tej, położył piętno swego wytwor
nego talentu i przedziwnej rutyny pisarskiej, 
autor „Półświatka" tego arcydzieła nowożytnej 
komedyi. Bo jakkolwiek pomiędzy komedyopisa- 
rzami francuzkiemi tegoczesuemi, poetyczna muza 
Augiera jest dla nas najmilszą, jakkolwiek dowcip 
i ponęty scenicznego obrobienia Sardou budzą 
podziw i wywołują silno wrażenia dramatyczne, 
żaden z ich dramatów i komedyj nie posiada 
tej pełni przymiotów, tej jednolitości w przepro
wadzeniu tre śc i, w uwydatnieniu charakterów 
i społecznej sytuacyi moralnej na dobie, co „Le 
demi-monde“ Dumas’a. Dużo znamy dzieł sce
nicznych francuzkich, przyjemniejszych i błyszczą
cych w pojedyńczych ustępach żywszym blaskiem 
talentu, a —  ani jednej całości równie dosko
nałej.

„Rodzina Daniszewów" przepełniła w sobotę 
salę teatralną, artyści zaś nasi, wykonali ją  z wiel
ką poprawnością i starannością. Na tle sumien
nie wystudiowanej całości, jaśniała blaskiem 
pierwszorzędnej gwiazdy mistrzowska gra pani 
Hoffmanowej. Nie znamy drugiej artystki pol
skiej —  nie wyjmując Modrzejewskiej —  któraby 
mogła po pani H. objąć rolę hrabiny Daniszew. 
Wszystko, co tylko rozum, studya, obmyślenie 
artystyczne, charakteryzacya, dać mogą do pla
stycznego odtworzenia postaci w najdrobniejszych 
szczegółach, wszystko to z rozrzutnością wspa
niałą zgromadziła artystka w przedstawionej 
przez siebie postaci. W  tej przedziwnej grze 
zginęło i rozpłynęło się dla widza wrażenie gry, 
pozostała natura tylko, w estetycznych zarysach uwy
datniona. Potrzebaby recenzyę całą poświęcić dla 
opisania i podniesienia tych wszystkich szczegó
łów, któremi p. H. sypała od pierwszej do osta
tniej sceny dramatu. Na to jednak rozmiary na
szych sprawozdań nie pozwalają. Zanotujemy tu 
jednakże gienialnie pomyślane obtarcie chustką 
ręki, której ustami dotknął muźyk usamowol- 
niony. Gdy w rozwoju sztuki —  mówiąc językiem 
zakulisowym — rola znika i maleje przez nie- 
konsekwencyę psychiczną rysunku, trzeba do
piero wtedy widzieć, jak stanowczo znakomita 
artystka tylko grą swoją jej broni, jak nie daje 
jej zniknąć i zmaleć, jak  nią wypełnia_ scenę. 
Takie wykonanie przypomniało nam grę Żółkow
skiego, bo tylko ten mistrz nad mistrze w ten 
sposób człowieka odtwarzać umie. Panna Disterlo 
umiejętnie uwydatniła kokieteryę i dumę księ
żniczki Lidyi, mniej silnie zaznaczając demoni- 
cztiość fatalną tej sylwetki rosyjskiej. Ale wido
czna niedyspozycya głosowa wynikająca z pogody 
obecnej, mogła być tego powodem;— zbyt wyraźne 
bowiem staranie o głośne mówienie, mogło po
kryć subtelniejsze odcienia dykcyi w kreacyi 
ogólnie, en bloc dobrze i intelligentnie wziętej 
i konsekwentnie przeprowadzonej. Panna K ału
żyńska wlała dużo szlachetnej liryczności w przed
stawianą przez siebie postać, a panna Borakow- 
ska, zdziwiła nas przyjemnie oryginalnością i swo
bodą charakterystyczną, którą rozwinęła w roli 
przez siebie wykonanej. P. Sobiesław, był peł
nym gorącego uczucia kochankiem, p. Szymański 
wybornym sekretarzem ambasady francuzkiej, a 
p. Zapałowicz z trudnej roli bohomolca, pełnego 
szlachetności, wywiązał się z uznaniem najsu
rowszych krytyków, —  w grze jego bowiem, wi
dniało opracowanie, rozmysł i usilne staranie 
o sprostanie trudnemu zadaniu. Inni w miarę 
potrzeby, harmonijnie i intelligentnie sekundowali 
kolegom;— tak, że całość przedstawiła się zado
wolonym widzom bardze korzystnie.

K ościuszko pod R acław icam i przedstawiony 
wczoraj poraź czte rd z ie s ty  ó m sy , szczelnie 
zapełnił salę teatralną. Publiczność żywo okla
skiwała piękny, do serc polskich przemawiający 
utwór i wyborną grę artystów.

Orgon.

KRONIKA.
Kraków d. 6  Listopada.

Kury erek krakow ski. Nic mniej interesują
cego jak charakterystyka każdej niedzieli w dzi
siejszych jesiennych czasach, dlatego też i o 
wczorajszej da się tylko powiedzieć, że mie
szkańcy naszego starego Krakowa brnęli po bło
cie idąc na nabożeństwo i wracając z kościołów, 
że przez kałuże kroczyli na wystawę Tow. Przy
jaciół Sztuk Pięknych, gdzie nęciły nowo nade
słane utwory naszych malarzy polskich, że na
reszcie po spożyciu obiadu w kołach rodzinnych 
i świątecznej sieście, przez płowy namół pokry
wający bruki, cisnęli się wieczorem do teatru, 
gdzie przyciągał, serca rozgrzewający, „Kościuszko". 
Ciepły wiatr zachodnio- południowy suszy dziś 
wprawdzie płyty chodników i głazy uliczne, ale 
tylko co nie widać jak przyniesie nową ulewę, 
a po niej nowe błoto.

Prezydent miasta Dr. Weigel, wyjechał w so
botę do Wiednia.

W  sobotę urządziło grono tutejszych urzędni
ków kolejowych w hotelu pod Różą ucztę, w celu 
uczczenia kolegi swego inżyniera p. Ludwika 
Drozdowskiego, który przeniesiony został na po
sadę do Lwowa. Biesiadujący nie zapomnieli je 
dnak i o innym celu zebrania, jaki każde większe 
zgromadzenie u nas mieć powinno, mianowicie urzą
dzili w swem gronie składkę na pomnik Mickie
wicza, a zebrane na ten cel 15 złr., złożyli na 
nasze ręce w celu wręczenia ich komitetowi po
mnikowemu. Całe zebranie nacechowane zresztą 
było prawdziwą serdecznością koleżeńską, której 
wyrazem był toast wzniesiony przez naczelnika 
stacyi p. G. na cześć p. Drozdowskiego, —  
tudzież p. inżyniera T. na cześć jednego z naj
starszych kolegów p. Drozdowskiego, bo z ław 
jeszcze szkolnych krakowskich, gdzie najtrwalsze 
kojarzą się przyjaźnie i gdzie się wyrabiają cha
raktery.

Mylnie jedno z pism tutejszych podało, że już 
onegdaj Rada miasta Lwowa wysłać miała de- 
putacyę ze swym wice-prezydentem na czele, dla 
podziękowania Matejce za cenny dar, ofiarowany 
przezeń krajowi;— zamiar podobny istniał i istnieje, 
ale ani onegdaj ani wczoraj, nie został jeszcze 
spełniony.

W środę policya krakowska aresztowała na 
Kleparzu pewne grono osób, podejrzanych o roz
rzucanie odezwy socyalistycznej. Odezwę tę po
siadamy i mówić o niej będziemy jutro obszer
niej.

Alfred hr. Potocki, namiestnik Galicyi, dziś 
wieczornym, pospiesznym pociągiem opuszcza 
Kraków i udaje się do Lwowa.

Na ulicy Garbarskiej naprzeciw plebanii, na 
chodniku, stoi wózek pocztowy do przewożenia 
tytoniu. W  nocy bywa on powodem rozmaitych 
przykrych wypadków. Mieszkańcy tej dzielnicy 
miasta, proszą nas o zwrócenie uwagi kogo na
leży, aby usunięto przeszkodę tamującą ruch, 
która nadto z powodu lichego oświecenia ulicy, 
staje się powodem zdarzeń niemiłych dla zdrowia 
przechodni.

Wczorajszy koncert Tow. św. Salomei w sali 
redutowej, zgromadził bardzo mało publiczności, 
ta  jednak, która przyszła, z przyjemnością przy
słuchiwała się utworom muzycznym, dzielnie wy
konanym przez naszą młodą „orkiestrę kra- 
kowską“ .

W  muzeum techniezno-przemysłowem krak. 
jutro d. 7 list. o 9 rano rozpoczyna się szereg 
wykładów dla kobiet. Bieżący rok z rzędu 15 
pod względem ilości stałych słuchaczek dorównał 
zeszłorocznym zapisom. Przedmiotami na porzą
dku dziennym we wtorek rano b ęd ą : pedagogika, 
literatura powszechna, literatura polska, po po
łudniu fizyka doświadczalna i zoologia, od 12 
zaś do 1 będzie pierwszy wykład dla szerszej 
publiczności, profesora Uniw. Jagieł. X. W ła
dysława Chotkawskiego z historyi kościelnej.

Panna Deryng, artystka teatrów warszawskich, 
która wczoraj przybyć miała do naszego miasta 
i dwukrotnie we wtorek i czwartek wystąpić na 
scenie teatru krakowskiego, przybędzie dopiero 
za trzy tygodnie, z tego też powodu gościnne 
jej występy przypadną prawdopodobnie w pierw
szych dniach przyszłego miesiąca. _

Z soboty na niedzielę, przez całą noc padał 
deszcz ulewny, po którym wczoraj z rana zabłysło 
słońce i zajaśniała piękna tęcza.

K uryerek lw ow sk i. {Dnia 5-go listopada). 
Czy podróż, czy choroba, czy jakie zjawiska me
teorologiczne były przyczyną kilkudniowego nie- 
stawauia do apelu „Kuryerka lwowskiego," nie
chaj to będzie pozostawione swobodnemu domy
ślaniu się czytelnika, dosyć, że dzisiaj syn mar
notrawny wraca i w duchu ewangielicznej przy
powieści ma preteusyę, aby z powrotu jego 
większa była radość, niż z punktualnych i nie
przerwanych wizyt 99 sprawiedliwych.

Na bruku lwowskim przez czas feryj „Kuryer
ka" nic szczególnego nie zaszło. Dni poświęcone 
zmarłym upłynęły ze zwykłą uroczystością, której 
powab tym razem podniosła sprzyjająca pogoda. 
Prześliczny cmentarz łyczakowski, oświetlony kro
ciami świateł i rojący sio wielotysięcznem mro
wiem zwiedzających, przedstawiał widok dziwnie 
piękny, a roztropne rozporządzenia policyi, która 
wyznaczyła osobne ulice dla przyjeżdżających, 
odjeżdżających i pieszych, zabezpieczyły zupełny 
porządek przy zgromadzeniu się i powrocie. Szkoda 
tylko, że miasto nie było tak przewidującem jak 
policya i nie zarządziło, ażeby ulice, któremi w 
dniu tym miał się odbywać dojazd i odjazd, były 
jakkolwiek doprowadzone do jozdnego stanu, gdyż 
obecny ich stan jest taki, że biedne konie do- 
różkarskie i powozowe były wystawione na praw
dziwe tortury, a Towarzystwo opieki nad zwie
rzętami miałoby prawo ująć się za niemi, gdyby 
same, choć jeszcze niby istnieje formalnie, nie 
było faktycznie jednym z owych nieboszczyków, 
którym kagańce i lampiony na grobach palono.

Przedwczoraj odbyło się posiedzenie wydziału 
Koła literackiego lwowskiego. Było to zebranie 
tak smutne, że dzienniki nazajutrz nie podały o 
niern żadnej wzmianki, ażeby na samą niedzielę 
za bardzo czytelników nie rozrzewnić. Nowo-wy
brany prezes nie przyszedł na posiedzenie, 
nowo-wybrany zaś wice-prezes oświadczył, iż rezy
gnuje stanowczo, musiano zatem obradować pod 
kierunkiem członka niepowołanego wyborem do 
kierownictwa. Podawano rozmaite środki wpro
wadzenia w ruch „Koła* i uchwalono podobno 
wybrać izbę notablów, ażeby w tym celu obmy
śliła odpowiednie projekta. Ale izba notablów 
nie ocaliła Egyptu, wątpić wiec można czy ocali 
koło. W podobnem zupełnie położeniu znajduje 
się inne lwowskie „Koło," które się nazywa „po
litycznemu “ Byłoby może pożądanem, aby na

przyszłość podobne stowarzyszenia, dla uniknięcia 
fatalnego proguostyku, zamiast „koła" za godło 
obierały sobie „wielokąt."

Gdy tak towarzystwa i koła, zwierzętom, lite
raturze i polityce poświęcone, po cichu schodzą 
z widowni, wskrzeszoną została natomiast insty- 
tucya gazetki teatralnej, drukowanej na odwrotnej 
stronie afisza. Wydawnictwo takie istniało w Kra
kowie przez lat kilka, u nas próbowano go parę 
razy, ale zawsze trwało niedługo. Dziś wznawia 
je dyrekcya teatru i na początek staje do pole
miki z ową petycyą do sejmu, o której w swoim 
czasie pisaliśmy, a na którą podpisy zbierano 
za pomocą plakatów. W  artykule polemicznym 
podpisana „dyrekcya," mówiąc o sobie używa 
zaimka osobistego „ja“ i rodzaju mezkiego „zro
biłem," „zrzekłem się" itp., co jako szczegól
ność zanotować wypada. Szczególnem jest także 
to, że dyrekcya sądzi, iż petycya, z którą pole
mizuje spadła w sejmie z porządku dziennego. 
Tak nie było. Petycya została załatwioną for
malnie, ponieważ sejm wskutek rozwiązania kon
traktu dzierżawy teatru, uznał ją  za bezprzed
miotową , jak jej to w swoim czasie przepowie
dzieliśmy. Dalej odwrotna strona afisza polemi
zuje z „Ziarnem," a w końcu z autorem dra
matycznym Starej Baśni, zarzucając mu, że 
niewłaściwie utwór swój zrobił dramatem. Jak 
widzimy, jeżeli kto we Lwowie ma za mało po
lemiki w dziennikach i na rogach ulic, to może 
iść do teatru a znajdzie ją  na afiszu. Gdyby 
komu jednakże tej polemiki było za dużo, to 
niestety nie bylibyśmy w stanie wykazać mu 
miejsca, w którem napewno mógłby się przed 
nią schronić.

P. S ta n is ła w  Polanow ski —  jak  donosi 
„Gazeta Lwowska"— po powrocie z sejmu otrzy
mał od duchowieństwa ruskiego swojej okolicy 
wyrazy uznania i podziękowania za znany swój 
wniosek o utworzeniu z funduszu krajowego 
dwóch posad kanoników w gr. kat. kapitule me
tropolitarnej we Lwowie. Jeden z najpoważniej
szych kapłanów gr. kat. wystosował pismo do 
p. Polanowskiego, w którem prosi go, aby wy
trw ał w staraniach około urzeczywistnienia tej 
myśli.

Sam obójstw o. Dnia 2 i  z. m. otruła się za
pałkami w ósmym dniu po ślubie Bronisława 
z domu L., żona urzędnika w Limanowy, w ten 
sposób, że poodłamywane główki od zapałek 
wraz z drzewem połykała. Przyczyna samobój
stwa nieznana.

Sp raw a w ychod zen ia  pism  codziennych
większych i poważnych w święta i niedziele, wy
wołała w Warszawie bardzo widoczne rozjątrze
nie. Jedna z gazet zapowiedziała swoim czytel
nikom ukazywanie się swoje w święta i niedziele; 
prawdopodobnem jest, że skoro ta, rzecz do
prowadzi do skutku— i inne pisma pójdą za jej 
przykładem, a tym sposobem pracownicy dru
karscy nie będą mogli korzystać z dobrodziej
stwa wypoczynku w dnie świąteczne jaki im za
pewniła szlachetna inicyatywa J . I .  Kraszew
skiego, w czasie wypadków 1861 r. Byłoby ze 
wszechmiar dobrze, aby sprawa ta  załagodzoną 
została i powróciła do status quo aute.

Z Poznania piszą do n a s : „W  dniu 8 listop. 
w południe nastąpi poświęcenie i otwarcie dla 
publiczności Towarzystwa nauk poznańskiego. 
Założone przed laty dwudziestu bez żadnych sta
łych funduszów, dorobiło się w ciągu tego cza
su własnego gmachu, dość znacznej biblioteki, 
galeryi obrazów i muzeum starożytności. W  dniu 
wyżej wymienionym te zbiory zostaną oddane na 
użytek publiczny. Kilka słów nadesłanych z in
nych dzielnic Polski podniosłoby znaczenie tej 
uroczystości a zarazem okazana tem solidarność 
pokrzepiłaby ducha, wystawionego na ciężkie pró
by. Słowa bratnie przysłane być mogą na ręce 
hrabiego Engestróma. Poznań ulica Młyńska. 35."

W dopełnieniu w iadom ości o wyprawie afry
kańskiej p. Szolca-Rogozińskiego, pomieszczonej w 
poprzednim Nr. „Gaz. K rak.“dodajemy, że cel wy
prawy pozostaje niezmieniony. P. Rogoziński wylą
duje w FeruandoPo i uda się dla odszukania je 
zior Liba na terytorium nad Kongo. Wyruszy 
on z wiosną r. p. a statek tymczasem przezimu
je w Hawrzu. Zwłoka tego roku powstała z nie
porozumień p. R. z członkami klubu afrykań
skiego w Neapolu z pp. Biauchim, Lietoą i Dona- 
bellą, którzy w chwili dla okspedycyi uajkry- 
tyczniejszej opuścili ekspedycyę wymawiając się 
handlowemi celami, dla których żądali wypłaty 
26,000 fr.‘ złożonych, którą to kwotę wnieśli do 
kasy ekspedycyjnej. P . St. Kiernicki, krako
wianin, wchodzi znowu w skład wyprawy jako 
rysownik udając się naprzód do Fernando Po.

W Leoben (w Śtyryi), słuchacze polscy Aka
demii Górniczej, zamierzają urządzić wieczorek 
M ickiew iczow ski, z którego dochód przeznaczo
ny jest na pomnik poety. Wydział czytelni p o l
sk ie j  tamtejszej, zażądał od p. M. Siebera, kilku 
chórów, ułożonych przez tegoż muzyka na 
głosy męzkie. _

P rz e d s ta w ie n ie  „Halki" w Petersburgu przez 
trupę liryczną p. Łukowicza zrobiło komplotne 
fiasco z powodu niezmiernie lichego wykonania. 
Ze strony przedsiębiorcy była to śmiałość nie
słychana porwać sio na śpiewanie utworu muzy
cznego, znanego wybornie publiczności peters
burskiej z doskonałych i nader licznych przed
stawień Teatru Opery Rosyjskiej z którego re
pertuaru „Halka" nie zchodzi wcale.

P ersya  zawiązała układy z francuską kompa
nią o przeprowadzenie linii kolei żelaznej z Te
heranu do Resztu.

Wędka na prenum eratorów . Dziennik p a
ryski Goulois na każde pierwsze przedstawienie 
teatralne kupuje lożę i kilka krzeseł, które lo-
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sowane i wygrywane bywają przez jego ambo- 
nentów. „Szczęście sprzyja bogatym" jak mówi 
przysłowie, więc też na pierwszera losowaniu 
bankier Konigswarter i panna Lemercier, aktor
ka teatru Palais Royal, wygrali bilety.

W ia d o m o ś c i  p o l ic y j n e .  —  A resztow ano : F iu ta  P io - 
tra, za  k rad z ież . K isie lew ską M arye , za  k radzież . 
D ąbrow sk iego  A n to n ieg o , za  k rad z ież . C h w astk a  Ja- 
n a , za  pozostaw ien ie  k o n i bez dozoru . D em bca Wła
dy sław a  i Z dech lik iew icza  P aw ła , n ied o ro stk ó w , za 
w ieszan ie  sie u  w agonów  k o le i k o n n e j p o dczas ruchu . 
Lucha Ja n a , ' z a  pozo staw ien ie  ko n i z w ozem  n a  lin ii 
tram w ajo w e j. B urlcotów nę K a ro lin ę , poszu k iw an a  
p rzez  M ag istra t. N idesa  D aw ida, za  p o zo staw ien ie  k o 
ni n a  lin ii tram w ajo w ej, w sk u te k  czego u szk o d z ił 
w agon  tram w ajow y . L a d rę  A n ton iego  i S y g n arsk ieg o  
K a z im ie rz a , za  k rad z ież  k ieszonkow a. G ąsio rków nę 
M a ry an n e , za  k rad z ież . —  D iesięć  osób za  pijaństw o', 
dw adzieśc ia  cz te ry  osób za  w łóczęgostw o, p ięó  za 
że b ra n ie

Kalendarzyk. Jutro: św. Herkulana, Engel- 
oerta, Wiliama oraz błog. Piotra z  Euffia 
zak. kazn. We Środę  ̂ św. Godfryda  oraz 
Czterech braci Koronatów.

t e a t r  k r a k o w s k i .

Repertoar.
Wtorek 7 Listopada: „Lokatorowie Pana Blon- 

deau", kom. w 5 aktach przez Chivot, przełożył 
M. Chrzanowski. Przedstawienie rozpocznie uwer
tura: „Kwiat Alpejski" Titla.

Środa 8 Listopada: Koncert pani de Blanc 
ze współudziałem p. Barabasza i orkiestry tea
tralnej.

Czwartek 9 Listopada: „Ćwiartka Papieru"
W. Sardou. Przedstawienie rozpocznie uwertura 
„U finto Stanislao", Yerdiego.

Delegacye wspólne.
W sobotę odbyło się w Budapeszcie po

siedzenie wydziału budżetowego delegacyi 
austryackiej, które przeszło prawie bez ża
dnych dyskusyj. Referent wojennego budżetu 
zwyczajnego, zapytywał w kilku sprawach mi
nistra wojny, na co minister w 3-godzinnem 
prawie przemówieniu przedstawił cały plan 
reorganizacyi armii, nie trzymając się bezpo
średniego porządku pytań interpelującego mó
wcy. Wywody hr. Bylaudt-Rheidta nie różniły 
się naturalnie w istocie swej od odpowiedzi 
danej komisyi wojskowej delegacyi węgierskiej.
1 tu po raz wtóry wskazując na ciągłe zmiany 
i projekta w kwestyi zbrojeń u mocarstw są
siednich, mianowicie na usiłowania Rosyi, 
podniósł konieczność niezwłocznej reorgani- 
zaoyi. Minister zachwalał niezawodne podnie
sienie się waleczności i bitności armii i szcze
gółowo rozwodził się nad przedstawieniem 
choć fachowo a jednak bardzo przystępnie i 
zrozumiale podanem — obrazu terytorialnego 
rozłożenia armii i przy tej sposobności 
wspominał o ważnej sprawie narodowościowej, 
która z reorganizacyą armii w bardzo ścisłem 
pozostaje związku.

Godnem uwagi jest to, że większe teryto- 
ryalne oddziały armii jak w Czechach, Mo- 
rawii i Szląsku tak są złożone, iż przewaga 
elementu słowiańskiego nawet w okręgach 
niemieckich wynika. Oświadczenia ministra 
krążyły tylko wyłącznie na polu militarnem, 
zaś polityczna strona kwestyi zupełnie pod
niesiona nie była. Hr. Bylandt zaznaczył 
tylko, iż czasy obecne najsposobniejsze są do 
przeprowadzenia reorganizacyi, pokój zape
wniony a monarchia ze wszystkiemi mocar
stwami stoi na najprzyjaźnieszej stopie. Z re
sztą i w innych państwach czas ten pokoju 
uzjty jest na udoskonalenie możliwej mobili- 
zacyi, na podniesienie zdolności i gotowości 
do akcyi w razie potrzeby. Stosunki monar
chii i identyczne starania mocarstw sa rę 
kojmią, ze organizacya przeprowadzona zo
stanie łatwo i bez oporu. Rosya dzięki' po
większone, sieci kolei które dopiero w kolebce 
slę znajdowały zyskała podniesienie goto
wości do akcyi i zmniejszenie blisko o V.
czasu do mobilizacyi dotądniezbednego • ró
wnocześnie zmienia Rosya swoja cała niere
gularną konnicę na regularną kawalerye i prze
prowadza zresztą wiele innych prac reorgani
zacyjnych.

U nas reorganizacya armii nie może nastą
pić równocześnie, jakby jednym krojem, „ie 
dopuszczają tego nasze geograficzne i p0jj_ 
tyczne stosunki, mianowicie w Dalmacyi i 
Tyrolu. Z 15 jednak korpusów armii, 11 już. 
rozdzielono terytoryaluie, gdyż ministrowi 
przedstawiała się ta alternatywa, że musiał 
albo przed zezwoleniem delegacyi rozpocząć 
reorganizacyę albo ją o cały rok odwlec; 
wybrał więc pierwsze, za co bierze na siebie 
odpowiedzialność. Ponieważ w czasie okupacyi 
i kampanii w Bośnii 80 batalionów przeszło 
wyborną praktyczną szkołę, przeto sumy wy
znaczone na projektowane wielkie ćwiczenia 
wojskowe a teraz zaoszczędzone użyć mógł 
minister na organizacye armii, w skutek czego 
nie potrzebuje już żądać przyznania żadnej 
sumy na przeprowadzone już roboty. Prze
prowadzona już częściowo dyslokacya tery- 
toryalna umożliwiła też powołanie rezerwistów 
z Bośnii, co przyniosło tę korzyść, iż na oba 
ostatnie miesiące bieżącego roku administra- 
cya wojenna co do potrzeb swych w Bośnii 
jest już zupełnie zaopatrzoną.

Taką jest główna treść wywodu p. mini
stra wojny. Przytaczamy z niej jednak je 
szcze następujący ustęp podający istotę za

mierzonej reformy armii. P. minister rzekł: 
Istota zamierzonej reformy leży w utworzeniu 
równie silnych — o ile być może — teryto
rialnych korpusów armii w obrębie monar
chii, podczas gdy z nadliczbowych oddziałów 
utworzonym będzie piętnasty korpus okupa
cyjny w Bośnii'i Hercogowinie jako ex-tery- 
toryalny. By to uskutecznić, należy przepro
wadzić przeobrażenie dotychczasowe wmjsko- 
we jeneralne komendy na 15 komend korpuś- 
nych. Utworzenie zaś korpusów terytoryal- 
nych i sprężystość ordre de bataille wyma
gają koniecznie utworzenia 102 pułków pie
szych po 4 bataliony. Zwiększenie liczby ba
talionów piechoty o ośm może być dokona- 
nem jedynie na koszt oddziałów strzeleckich, 
przez co liczba batalionów piechoty zostanie 
jednaką. Nowa organizacya piechoty wymaga 
jedynie utworzenia nowych 22 sztabów puł
kowych i 102 komend okręgów uzupełniają
cych.

Z tern właściwie istota reorganizacyi była
by wyczerpaną, gdyż odpowiedue reorganiza- 
cye w innych broniach nie musiałyby w bez
pośrednim związku nastąpić z wyjątkiem od
miennego rozdzielenia artyleryi i pomnożenia 
oddziałów pociągowych o 2 szwadrony odpo
wiednio do utworzenia 15 a nie 13 jak da
wniej zamierzano korpusów. Zamierzone u- 
tworzenie pułku kolejowej inżynieryi —- ma 
inne motywa, nie będące w ścisłym związku 
z reorganizacyą, jest ono wskazane jako po
żyteczne i istotne ulepszenie urządzeń armii. 
Nastąpi ono również w celu potrzebnego i 
słusznego ułatwienia i przyspieszenia awan
sów w piechocie i artyleryi. Po przemówie
niu ministra nie było żadnej dyskusyi, po
siedzenie zamknięto a debaty odroczono do 
następnego dnia; do głosu zapisał się mię
dzy innymi poseł Grocholski.

Przegląd polityczny.
Przyjazd W. księcia Włodzimierza (najstar

szego brata cara) do Wiednia, dał powód do 
rozlicznych pogłosek politycznych.

Dzienniki berlińskie zostające w stosunkach 
z kancelaryą niemiecką nie wahały się pod
suwać wycieczce tej W. księcia znaczenia po
litycznego — a jako popularny komentarz do
dawały, że W. książo chciał zatrzeć przykre 
wrażenie sprawione w Austryi, zachowaniem 
się jego sztywnem w Wrocławiu wobec au- 
stro - węgierskiego następcy tronu podczas 
współczesnego pobytu tych książąt na mane
wrach wojskowych niemieckich tamże. W. ks. 
Włodzimierz był świeżo znowu gościem ce
sarza Wilhelma, łatwem więc było do przy
puszczenia, że od tego ostatniego wyjść mo
gła insynuacya złagodzenia przykrych wrażeń 
austryackich.

Opinia publiczna rvszakże przyzwyczajona 
do uporczywych starań ministra spraw zagra
nicznych austro-węgierskich o utrzymanie ser
decznych stosunków z Rosya opierała na tej 
wizycie rosyjskiej dalej idące przypuszczenia, 
gdyż hr. Kalnoky zrobił pospieszną wycieczkę 
do Wiednia z Budapesztu, gdzie sesya dele- 
gacyjna wymaga jego obecności, na czas po
bytu w Wiedniu rosyjskiego księcia, a to 
tem więcej, że współcześnie minister spraw 
zagranicznych rosyjski pan Giers znalazł się 
w Wiedniu, udając się na krótki urlop za 
granicę. Dziś już podróżnicy rosyjscy opuścili 
terytorium monarchii a zaufany organ mini- 
sterium spraw zagranicznych „Fremden-Blatt" 
pospiesza z zaprzeczeniem w formie telegramu 
z Budapesztu jakoby obecność W. księcia Wło
dzimierza miała jakiekolwiek znaczenie poli
tyczne i  ogłasza za pozbawioną wszelkiej pod
stawy wiadomość, ie hr. Kalnoky m iał w 
Wiedniu z p. Giers rozmowę.

Opinii publicznej nie pozostaje, jak przyjąć 
z dobrą wiarą te zaprzeczenia półurzędowe, 
chociażby one' miały być świadectwem nowego 
tylko rozczarowania austro-węgierskiego mi
nistra spraw zagranicznych. Jeżeli bowiem 
chęć złagodzenia wrażeń zbyt sztywnego za
chowania się osoby tego stanowiska dworsko- 
politycznego co W. książę Włodzimierz ro
syjski jest nader naturalną pod wpływami 
europejskiemi, to znowu staranie się z tego 
czy innego powodu o specyalne z Rosya po
rozumienie, przy znanej postawie tejże wobec 
monarchii, mogłoby tylko zaniepokoić obecne 
stosunki międzynarodowe w Europie, a odbyć 
się — gdyby przyszło do porozumienia — 
kosztem interesów żywotnych monarchii dla 
chwilowej dogodności polityki o celach nie
pewnych lub dla korzyści więcej niż wątpli- 
we* b °  niebezpiecznej natury.

Yspółcześuie jako doskonałe oświetlenie 
po ozenia donoszą z Paryża, że lir. Ihnatiow 
po .zas sw°jego tamże pobytu, w konferen
cjach z osobami urzędowemi, zapewniał, że 
me istnieje żadna różnica zapatrywań polity
cznych pomiędzy nim a panem Giers kiero
wnikiem polityki zagranicznej rosyjskiej, a 
lóznica postępowania polega tylko na różnicy 
co do tempa, t. j. p. G-iers ma ^  2WOieu- 
nikiem oględniejszego i powolniejszego po
stępowania -  na co też hr. Ihnatiew godzi 
się przy obecnych okolicznościach W ogóle 
hr. Ihnatiew zachowywał się w Paryżu w ten 
sposób, jak gdyby spełniał specyalne misye 
polityki ministra spraw zagranicznych lub też 
miał nadzieję należeć sam wkrótce do składu 
rządu rosyjskiego*

Lwewskie „Diło" zamieszcza list ks. ofi- 
cyała kapituły metropolitalnej gr. kat. lwo
wskiej Malinowskiego, w którym tenże tłó- 
maczy się z zarzutów robionych mu o bez
prawne nadużywanie urzędu swego tem, iż 
jego obowiązki są ściśle oznaczone prawami 
kanonicznemi i państwowemi, że przeto im
putowane mu nadużycia nie ciążą na jego 
odpowiedzialności. Słynny ten ks. oficyał 
oświadcza, że szczegółową protestacyę prze
ciw zarzutom czynionym mu przez niechę
tnych, podał do namiestnictwa. List zaś 
swój kończy: „Mam to jeszcze dodać, że 
oddawna nie mam żadnych stosunków z 
dziennikarstwem ruskiem, i także oddawna 
nie zajmuję się polityką. Również wyznaję 
szczerze i otwarcie, że nie występowałem 
nigdy przeciw żadnej innej, jakoteż i pol
skiej narodowości jako takiej i przeciw jej 
prawom. Przyjemnem nie jes t co się w sej
mie krajowym mówi o rusinach i języku 
ruskim, że z uniwersytetu lwowskiego roz- 
szedł się głos Magnifika R ektora w tego
rocznej mowie inauguracyjnej jak  o pola
kach tak  i o rusinach, osobliwie zaś że J. 
Exc. pan minister Ziemiałkowski powoływał 
się na prawo boskie o miłości, wzywając 
tak  polaków, jak  rusinów, aby się nawza
jem  kochali i w zgodzie ze sobą żyli". List 
ten  datowanym jest z 2 listopada. Cóż zna
czyć ma ta  nagła skrucha i odprzysięganie 
się zbyt głośnego w czasach ostainich do
stojnika kościoła unickiego w kraju naszym? 
Czyż może mu ona służyć jako motywum 
silniejsze do pozostawienie go w posiadaniu 
jeśli nie urzędu, to mieszkania wśród za
mkniętego grona kapituły Śgo Ju ra , silniej
sze od podawanego przez sfery biurokraty
czne, że ksiądz oficyał będzie się tam znaj
dował, jak  w wolnym areszcie, pod okiem 
i kontrolą kroków jego przez wysoką władzę?

W sobotę odbyła się w Wiedniu rada mi- 
nisteryalna pod prezydencyą Cesarza. Radzono 
nad smutnem położeniem Tyrolu i Karyntyi 
i nad środkami odparcia podobnych katastrof 
w przyszłości.

Węgierski minister handlu i rolnictwa wy
dał zakaz, jak donosi „Pesti Napló" prowa
dzenia handlu listami na raty  papierów war
tościowych, z powodu licznie zachodzących 
skarg na oszustwo z powodu rzeczonego handlu.

Do „Pester Lloyda" donoszą, iż Niemcy 
zamierzają utworzyć drugi konsulat niemiecki 
w Królestwie Polskiem, mianowicie w mieście 
Łodzi, jako w mieście „przeważnie niemie- 
ckiem," będącem przytem pierwszym punktem 
handlowym i przemysłowym. Jak inne mo
carstwa tak i uiemcy miały tylko po 1 kon
sulu w Warszawie; teraz mieć ich będą dwóch.

W kołach politycznych petersburskich wy
wołał nie małe wrażenie telegram z Belgradu 
donoszący, że na bankiecie, wydanym na cześć 
cywilnego gubernatora Bośnii, barona Niko- 
licza, w rozmowie z posłem austro-węgier- 
skim król Milan zapewniał o swych sympa- 
tyach dla monarchii.

„Gaulois" w długim 6-szpaltowym artykule 
podaje o nihilistach rosyjskich we Francyi 
bardzo ciekawe odkrycia inspirowane pra
wdopodobnie przez ambasadę rosyjską. We
dług tego liczba rosyjskich anarchistów na 
ziemi francuskiej wynosi 2.000 przeszło ; sze
fami ruchu są Krapotkin i Ławrow. „Gaulois* 
podaje adresy wybitniejszych członków tajnego 
związku, miejsca i pory ich zebrań, całą or- 
gauizacyę i środki, któremi rozporządzają w 
końcu zaś domaga się wydalenia owych 2.000 
nihilistów z Francyi.

Inspirowany artykuł „Gaulois" jest pra
wdopodobnie następstwem niedawnej podróży 
hr. Ihnatiewa do Paryża, który pragnąłby 
anarchistów rosyjskich wypędzić z Francyi, by 
użyć ich gdzieindziej.

Wiedeń 6 listopada. Wczorajsze nadzwy
czaj liczne zebranie robotników jednogłośnie 
powzięło rezolucyę za święceniem niedziel i 
przeciw wydawaniu porannych poniedziałkowych

Zagrzeb 6 listopada. Sąd apelacyjny (sąd 
bauacki) orzekł kompetoncyę sądu wyższego 
w Pięciukościołach w sprawie katastrofy mostu 
pod Osiekieni.

Budapeszt 6 listopada. Wydział budżetowy 
delegacyi austryackiej przyjął niezmieniając 
wszystkie tytuły ordinarium  budżetu wojsko
wego stosownie do wniosków rządowych. 
Przedtem jednak odpowiadał minister wojny 
na szereg pytań, które wystosowali do niego 
delegaci pp. Grocholski, Sturm, Bareuther 
w przedmiocie reorganizacyi armii. Zastrze
gając sobie, że szczegóły przytacza w zaufa
niu, odpowiada p. minister najprzód na za
pytanie p. Grocholskiego: „które linie kolei 
muszą w najbliższym czasie być wybudowa- 
ne“ ‘ ZQ z powodu nieodzownie potrzebnego 
skompletowania sieci kolei są w toku trakto
wania z obydwoma rządami ; skoro te trakto
wania się ukończą, przestawione będą odpo
wiednie wnioski. (W podkomitecie węgierskim 
oświadczył p. minister wojny, że najnaglejsza 
jest budowa kolei żelaznej Munkacz - Stryj).'

W dalszym ciągu swojej odpowiedzi pod
niósł p. minister, że uzupełniające bataliony 
w czasie pokoju za wyjątkiem kadrów nie 
istnieją wcale, i że większe garnizony z wy
jątkiem Wiednia utworzone być mogą przez 
pułki konsystujące w terytoryum dotyczącego 
korpusu. Dalej podniósł p. minister wojny, 
że kwestya powołania rezerwy w celu pod
niesienia stopy pokojowej, wykluczoną jest 
obowiązującemi ustawami; częściowe ściągnię
cie rezerwy uzupełniającej może być tylko 
przez izby postanowione; dalszej zmiany u- 
stawy wojskowej, jak częściowe ściągnięcie 
rezerwy uzupełniającej nie ma minister na 
widoku.

Na pytanie del. Sturma, czemu reorgani- 
zecyi armii nie zaczęto już 1879 lub 1881 
roku, minister wojny oddowiedział, iż usta
wa wojskowa nie ma nic wspólnego z reor
ganizacyą, wskutek czego nowellę ustawy 
odłączono; zresztą studya wstępne i przy
gotowawcze prace do reorganizacyi tak  da
lece jeszcze nie były postąpiły wówczas.

Na interpelacyę dalszą Sturma czy ró
żnice narodowe poszczególnych korpusów 
nie sprowadzą trudności służbowych, i czy 
nie zachodzi obawa co do używania wspól
nej mowy niemieckiej jako kommendy — 
tudzież na pytanie B areutera, czemu na 
punkt główny komendy korpusu czeskiego 
zamiast Pragi, nie wybrano Josefstadtu lub 
Koenigraezu jako więcej niemieckiego miasta, 
odpowiedział minister: iż przy organizacyi 
armii nie baczy się na zapatrywania stron
nicze lub narodowe, wszystkie narodowości 
muszą się bez namysłu dobrowolnie poddać; 
jednostajną niemiecką komendę i język słu
żbowy uważa minister za konieczny łącznik 
w armii, którego .nie można uchylać bez 
narażenia całości armii na szwank.

Co się tyczy terytoryalnego podziału 
Czech, musiano przedewszystkiem mieć na 
względzie szybkość mobilizacyi, a tem  sa
mem możliwe wyzyskanie sieci kolei. Co do 
poruszonej przez p. P lenera kwestyi utwo
rzenia osobnego korpusu ochotników z 10000 
ludzi dla Bośnii, odrzekł m inister hr. B y
landt, iż uajmniej potrzebuje dla Bośnii 
25000 ludzi; co się zaś tyczy wydatków na 
takie korpusy pomocnicze, wskazał p. mi
nister na podobny korpns w Anglii, która 
olbrzymie sumy wydaje na tego rodzaju cele.

Berno 6 listopada. Otwarcie miejskiego te 
atru odłożono, gdyż inżynierowie oświadczyli, 
że nie biorą na siebie odpowiedzialności w 
sprawie oświetlenia elektrycznego.

Petersburg  6 listopada. „W iestnikurzęd." 
zaprzecza wiadomości o zakazie wyprowadza
nia koni za granicę. Dziennik ten donosi ró 
wnież o próbach z dnia 2 listopada zawiąza
nia na nowo komunikacyi telegraficznej mię
dzy Gatczyną a Petersburgiem. „Nowosti" 
podają, że urzędy cłowe w Michałowicach, 
Moskwie i Petersburgu upoważnione zostały 
do pobierania opłat i w biletach niemieckiego 
banku państwowego.

Paryż 6 listopada. „National" dowiaduje 
się, że za zgromadzeniem się Izb, rząd roz
winie całkowicie swoją politykę; program bę
dzie obejmował tylko te kwestye, w których 
wszyscy republikanie są zgodni. Dziennik 
wspomniany dodaje, iż niema najmniejszej 
obawy, by za zebraniem się Izb, nastąpiło prze
silenie ministeryalne. „Śiecle" twierdzi, iż 
skarb państwa ma dostateczne środki do zu
pełnego pokrycia wszystkich teraźniejszych i 
najbliższych potrzeb; budżet na rok 1882, bę
dzie zamknięty bez potrzeby odwołania się 
do kredytu.

Belgrad 6 listopada. Rada ministrów pod 
przewodnictwem króla postanowiła utrzymanie 
u steru gabinetu Piroczanaca.

Kair 6 listopada. Komisya śledcza zebrała 
nowe dowody udziału Arabiego w podpaleniu 
Aleksandryi. Wieści z Chartumu niepomyślne, 
jednak wiadomość o wzięciu miasta dotąd nie 
potwierdzona. Nahedi ma pod swemi sztan
darami 80.000 wojowników. Wiadomość urzę
dowa donosi o wybuchu cholery w Mekce.

Kair 6 listopada. Rada Zawiadowcza dóbr 
skarbowych oświadczyła, że ministerium przed
sięwzięło wszystkie kroki w celu wypłacenia 
kuponu styczniowego, oraz ministerium po
stanowiło przy procesie Arabiego użyć adwo
katów angielskich i powołało adwokata Gros- 
jean’a z Aleksandryi do Kairu.

Kursa telegraficzna z d. 6 Listopada 1882
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m . pop.

K enta p ap ie ro w a 76 95 . K en ta  s re b rn a  77-55. K enta 
z ło ta  95-50. K enta z ło ta  w ęg ie rsk a  119-50. L osy 
z r. 1860 131 '25. A keye b a n k u  narodow ego  837"— . 
Akeye k red y t. 307-50. L o n d y n  119-20. N apoleony 
9 ’471/jj. L o m b a rd y  140-75. L o sy  z ro k u  1864 171’—  
A kcye k o le i K aro la  L u d w . 312-75. A kcye Lw ow . 
C zern iow . 170-50. A keye k o l. w eg. półnoeno-w scliodn. 
161-25. A kcye A ug lo -B an k u  1 2 7 — . O blig. indem , 
galiey jsk . 100 25. L osy  prem . w eg iersk ie  117-80. Akcye 
kolei K osz. B ogum . 146-50. A kc. k o le i pó łn . zachód, 
a u s tr . 2 0 5 '-  -. L is ty  zas t. h ipo teczne  100 .76 .
M ark i 58-45. R ub le  118-25. L is t. zast. G al. Z ak ł. 
K red. Z iem . 102 — . 5 %  R e n ta  pap . 92-35.

B e r l i n ,  d. egb . m. 1 882 , r. 
B a n k n o ty  au s tr. 170-95. K ró tk i W ied eń  171-20 . 

K ró tk a  W a rsz a w a  202-35. B an k n o ty  ™ss. 203-05. 
5°/0 L is ty  Z ast. Pol. 61-75. 4 %  L is ty  L ik w .d . o3-90. 
A kcye K o l. K ar. L udw . 134-75. A k cye k re d y t. 529-50 .

U sp o so b ien ie  g iełdy: sta łe .
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Tylko prawdziwe z t ą  m ark ą  ochronną

Huste-Nicht
Genchtl.

i m
W yciąg słod ow y z ziół m iodun- 

kow ych  i Karmelki*)
L. H. PIETSCHA & Comp. 

w Wrocławiu.
Licznemi listam i dziękczynnem i uznane, 
wypróbowane i najlepsze środki diete
tyczne w kasz lu ,  kokluszu,  ka ta rze ,  
ch ry p ce ,  zaflegm ieniu , cierpieniach 
szyi i piersi począwszy od k a ta ru  zwy
kłego aż do suchot.  — Zwracamy na 
to uwagę! — Oprócz licznych zaświad 
czeń, posiadam y ta k ie  pismo dziękczyn
ne J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś c i  P a p i e ż a  

Leona XIII.
*) F laszka  w y cia  80 e., 1-50 i 2 złr. 

W oreczek Karmelków 25 i 40 c. — Do
stać m ożna w Krakowie : u E . Stockmara, 
ap t. pod S łoniem ; Sohierajukiego, apt. 
pod Słońcem; A. M arkiewicza; ap t. pod 
Lwom; Wiazniewakirgu, apt. pod Gwiazdą, 
tudzież we wszystkich aptekach w Ga- 
licyi. — 910 1-

Mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną P u 
bliczność, że otworzyłam

W  K R A K O W IE  
przy ul. św. Jana Nr. 12, na dole od frontu

» w której dostać m ożna

ŚNIADANIA, OBIADY 
i KOLACYE

płacąc za każdą razą  lub też  w abona
m encie m iesięcznym :

3 potraw y z chlebem  . . . .  l O  fi
4  potraw y z chlebem  . . . . 4 8  „

2 potraw y z chlebem
3 potraw y z chlebem

8 4  ct.
8 5  „

Za sm aczne i zdrowe potraw y po cenach 
nader przystępnych ręczę 

Staraniem  mojem będzie dołożyć wszelkieh 
usiłow ań zjednać sobie względy Szanownej 

Publiczności
921 3-? z poważaniem

JULIA GOLACHOWSKA.

A  A  , Każdemu zap łac i  się,
« l  II I "W rO' komu p laste r reum aty-

* czny D ra  Szydłowskie
go, nietylko w szelkie boleści reum atyczne n ie  
ulży, ale naw et po k ilkakrotnem  u ży ciu , ra 
dykalnie od wszelkich słabości reum atycznych 
nie wyleczy. —:- Cena jednej sztuki 3 złr.-:— 
O bstalunki przyjm uje wyłącznie „Agenee 
de Pologne11, r u e  d e  L o n d r e  5  
■w P a r y ż u ;  korespondeneya po polsku.

PODZIĘKOWANIE.
Od la t 18 cierpiałem  w kolanach reum a

tyczny ból do tego stopnia, że od la t 8 w 
łóżku leżeć m usiałem . W szelk ie używane 
środki były niczem i nie doznawałem  ża
dnej ulgi. Gdy zacząłem  używać plaster, 
reum atyczny D ra  Szydłowskiego, ju ż  po mie
siącu doznałem  znacznej a ulgi po 3 mie- 
sięcznem używ aniu bóle i puchlizna zupeł
nie ustąpiły , tak, że teraz chodzę bez laski.

Z wdzięczności udzielam  niniejsze po
dziękowanie W m u Panu  Dr. Szydłowskie
m u i polecam  ten środek każdem u bliźnie
m u n a  reum atyzm  cierpiącem u.

P ary ż , 15 Czerwca 1882 r.
Paul Lexellent w. r.

W  m ojej obecności owe podziękowanie 
przez p. Paw ła Lexellent podpisano. K o
m isarz policyi, 15. Dzielnicy

788 12-13 R a in er , w. r.

M ŁODOŚĆ! M  ł o d z l e ń c z a  ś - w l e ż o ś ó  P IĘ K  0 ^  
ŚW IEŻO ŚĆ ! i  P l ę l i n o ś ć  C e r y !  UKRYJ

R  A.V I S S A N T E
urzędownie wypróbowane.

C A Ł K I E M

T O A L E T Y

damskiej. I I O B R Y 1 I

Wynalazca Doktór Le josse  w Paryżu.
Piękność kobiet zasadza się głównie n a  delikatnej, białej i czystej cerze; 

Paniom, którym  n a  tern zależy, aby zachować piękną Cerę i chronić ją  przed 
wpływem  ostrego powietrza, słońca i t. d. polecam y ten  od wielu la t pow sze
chnie u lub iony  i wyborny środek  upiększający cerę, a k tó ry  w toalecie damskiej u- 
znauy został, jak o  n iezbędny i całk iem  nieszkodliw y, tak  że zbytecznem by było 
zachw alać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jak iem  jest konserw ow anie i upię
kszanie cery zupełnie odpowiedział.

Cena: 1 wielki oryg. fllakon w białym  pudełku złr. 2‘50) wraz z przepi-
1 m ały  „ „ w  różowym  „ „ 1-50) sem użycia.

SAVON RAVISSANTE.
D la przyjem nego zapachu  i z powodu nadaw ania cerze aksam itnej św ie 

żości, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używ aniem . Każdy, co je  
używa, poświadczy, że je s t niezrównane, i że jednoczy w sobie wszystkie zalety, 
jak ie  dobre  m y d ło  toale tow e posiadać w inno. 849 6-30

Cena: sztuka 50 c t ; w pudełku : 3 sztuki złr. 1-35.

Listowne zlecenia uskuteczn ia ją  się pod d y sk re cy ą  za pobraniem  pocztowera 

Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej ilości

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FRIEDERIKE SCHWARZ,
Parfmnerie „mm Blnm enłorr, Budapest, RaMansplatz 9,

Skład, -w Krakowie w  aptece „pod Słoniem '

u  p. E. STO C K M A R A ,
tudzież we wszystkich aptekach mon. austro-w ęgierskiej i zagranicy.

Osiadłem w Wieliczce, jako lekarz 
praktyczny 9 0 3-3

J O Z E F  T. O I H C K I
Doktór Wszech Nauk Lekarskich.

mający praktykę sądową, 3 letnią 
praktykę adwokacką; władający bie
gle językiem polskim , niemieckim i 
małoroskim, nadto mogący się wy
kazać chlubnemi św iadectw am i, po- 
898 szukuje odpowiedniej posady. 3 3 
Łaskawe offerty uprasza się adreso
wać pod lit. W .  H . .  do admi- 
n istracyi „ G a z e ty  K r a k o w s k i e j " .

Poszukuje się Guwernera
w średnim wieku,

posiadającego zdolność udzielania 
lekcyj uczniowi niższych klas gi- 
mnazyalnych —  władającego biegle 
językiem francuskim i niemieckim, 
a któryby się zajął sumiennie pro
wadzeniem powierzonego mu ucznia.

Bliższą wiadomość powziąć mo
żna w Administracyi „Gazety Kra
kowskiej". 922 3-6

J ó z e f  D r i m e l
nauczyciel gry na  cytrze daje lekcye. Osoby 
które pragną się znim porozumieć raczą się 
zgłosić do księgarni i składu nu t p. K rzy  
871 zanowslciego w R ynku Głównym. 11-

K0TLARZ w KRAKOWIE
ulica Zwierzyniecka,  dom własny  Nr. 34,

powiększywszy znacznie swą fabrykę 
wyrabia ap ara ta  gorzelniane do dystylaeyi 
spirytusu i naczynia kuchenne m iedziane, 
które ma na składzie w znacznym  wyborze; 
również sk ład  jego zaopatrzony w pompy, 
sikawki ogniowe I ogrodnicze większych i 
mniejszych rozm iarów , jako też  w maszynki 
miedziane nowej konstrukcyi dla aptek do 
preparow ania lekarstw , balony do wody 
sodowej, które także  do napraw y przyjm uje. 
Za wyroby swe, pod względem praktyczno- 
śc i, dobrego w ykonania i um iarkow anych 

cen, poręcza.
W ykonuje  również wszelkie w yroby b la 

charskie z m iedzi, m osiądzu i żelaza.

Cennik naczyń miedzianych:
Radie m iedziane z takiem iż 1 Kilo po 8  złr. 
R adie m iedziane z żelaznemi rączkam i 1 Kilo 
8 złr. Sagany 1 Kilo po 8 złr. W  kotłach 

4  złr. 8 0  ct.
S tara miedź w kaw ałkach przyjm uje sie 

1 Kilo po G «  centów.
Mosiądz 1 Kilo po 5 0  centów.

W ystawa gotowych narzędzi przy ulicy 
Sławkowskie j L. 374. 928 1-3

Ciągnienie 5-tego Stycznia. 
LOTERYA WYSTAWY TRYESTEMIEJ.

1. Główna w ygrana gotów ką 5 0 .0 0 0 złr.
- ty        ~

2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr.
3. Główna w ygrana gotów ką 10 .000  złr.

Następnie
1 po 1 0 . 0 0 0  złr. —  4 po 5 . 0 0 0  złr. —  5 po 3 . 0 0 0  złr. —  15 po 1 . 0 0 0  złr. —  30 po 5 0 0  złr. — 50 po 3 0 0  złr. 

50 po 9 0 0  złr. — 100 po l O O  złr. —  200 po 5 0  złr. —  542 po 3 5  złr. —  razem

1 . 0 0 0  wygranych $ 1 3 . 5 5 0  złr.

oprócz tego jeszcze wiele innych ubocznych wygranych stanowiących przedmioty ofiarowane przez w ystaw ców .
Cena jednego los-u. 5 0  centów.

Zamówienia z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, adresować należy:
Lotterie-Abtheilung der Trieśter Aussfellung, Piazza Grande Nr. 2.

in T R I E S T . 867 21-

Kurs pieniędzy i  pa;, wartość.
Kraków, dnia 7 L istopada.

R uble pap. za  100 rs.
M arki niem. za 100 m arek . . . .  
F ran k i za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał ro s.............................................
D nkat w a ż n y ................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
S rebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastaw ne i obligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 złr 
4 X  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr,

w n „ n „
6 X  L , hip. 100 z łr...............................
b #  L . hip. z lO #  prom. 100 złr
5%  L . hip. 40 lat zwrotne 100 złr,
6 *  L. włościań. z dywid. 100 złr,
b #  „ „ „ 100 złr.

Z- kred. \ f  K rak . 'Si? la t zwr.
„ 36 lat zwr.

6 X  n „ „ 18 lat zwr.
7 X  „ „ „ 20 la t zwr.
Akcye kolei K arola L udw ika 210 złr. 0 S 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr. t?»
„ banku hipot. I.wowsk. 200 złr.
a „ Gal- dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakow a 20 złr. .
„ m. Stanisławow a 20 złr. . 

b%  L . zast. Król. Polek. 100 rubli
4 Hf L . likwid. „ 100 rubli

li

płacą żądają płacą żądają

Wiedeń, dnia 7 L istopada.

Obligi d ługu  państw a.

117 25 118 75 4-2 %  R en ta  pap. 100 złr. 76 95 77 10
57 50 59 — 4*2 %  „ srebrna 100 złr. . 77 45 77 60
46 50 47 75 4,V „ z ło ta 100 złr. 95 45 95 60

9 60 9 80 „ pap. 100 złr. 92 35 92 50
5 50 5 70 „ złota w ęgierska 100 złr. 96 05 86 20
1 50 1 70 „ papierowa 100 złr. 86 05 86 20

99 — 100 — h%  „ węg. (O stbahu) 1 0 #  pod. 94 75 95 —

A kcye bankowe.
99 25 101 — A nglo-austr............................ 120 złr. 126 75 127 __
90 50 93 — Boden-Oredit 200 234 __ 235 __
98 — 100 — Kredyt, dla h. i. p . 140 307 _ 307 30101 — 103

50
Kredyt, weg.......................... 200 297 _ 297 50100 50 102 Niźszo-Austr................................. 500 875 __ 880 __

97 50 99 — Hipoteczne galic. . . . . 200 __ __ _
101 103 50 A ustro-w egiersk ie . . . . 600 838 _ 840 _
93 56 95 50 U n i o n b a n k ............................ 100 121 20 121 40
98 — 100 — V e rk e h rsb a u k ............................ 140 144 50 145

100 — 102 — Bankverein 100 126 75 127 ___
100 — 103 — b a n d e r b a n k ............................. 200 __
102 — 105 ,
310 _ 313 _ A kcye kolei.
168 50 170 —
303 — 310 — A l b r e c h t a ............................ 200 złr. — __ --- —

— — — — Alfoldzkie . . . . . 200 169 — 169 50
20 50 22 — E l ż b i e t y ............................ 210 211 50 212 —
23 50 26 _ Ferdynanda półn. 1000 2782 2787
98 50 100 — Franc. Józefa  . 200 195 — 195 20
85 50 87 50 M orawsko- Szlaska 200 22 — 23 —

Lwowsko-Czerniow. .
Aust. półn.-zachod.
Południowa 
Tram waj . . . .  
W ęg.-galic. . . .
W ęg. półn.-wschod. .
Węg. zachód. . . •

L isty  zastaw ne.
B o d e n e re d i t  . . . .

h%  „ 33 la t . .
5 % A u s t ro -w ę g ie r s k ie  . .

Obligi p ierw szeństw a.
Albrechta .
A lfo ld z k ie
Gratzkoflacfl.
E lżbiety

1870 ,
n 1872 .. 1873 .

Ferd . półn.
* 1872 ,

1876 ,

200
150

200
200
200

100 złr. sr.

Lwow.-Czern. 1865 300
„ 1867 300
„ 1868 300
„ 1872 300

Rudolfa . . . . 3 0 0
„ 1869 300
n 1872 300

Siedm iogrodzkie 200

Wydawca Emil Szwarc.

płacą żądają płacą żądaj

200 170 170 50
200 n 204 50 205 — Papiery loteryjne.
200 n 139 50 140 _
200 n 233 50 234 ___ '6% B odeneredit • 100 złr. 99 75 100 —

200 n 161 — 161 50 C is a ń s k ie ............................ 100 n 109 20 109 50
200 n 161 25 161 75 3%  Serbskie . . • • • 100 fr. 34 34 50
200 n 166 50 167 ‘S%  T ureckie • • 400 n 26 20 26 60

5%  Reg. D nnaju  . 100 zlr. 115 75 116 25
4 X  Żeglugi D unaju  . . . 100 n 109 — 109 50

100
100

złr.
n

119
100

75
75

120
101

15
25

4 % T r y e s t ............................
A%  T r y e s t ...........................

1854 Losy . . . .

100
50

250

n
n

127
63

119
•-

127
64

119

50

50
100 90 101 — 4<£" 1860 Losy . . . . 500 131 15 131 45

„ „ z • ■ • 100 1.35 _ 135 75
100 171 ___ 171 59

. za 100 94 50 94 80 W ęgierskie 100 117 50 118 —
95 50 95 90 M. W iednia 100 123 75 124 —

__ — Kredytowe . 100 174 50 174 7 5
97 50 97 75 K lary  . 40 37 75 38 50

100 25 101 75 M. Insbruku 20 22 50 23 50
101 50 102 — Keglewicz . 10 19 — —

101 80 101 20 M. K rakowa 20 20 50 21 —
106 — 107 M. Lubiany 20 23 50 24 —

za 100 101 75 — — M. Budy 40 r — — 39 25
106 — 106 25 R a l l y .......................................... 40 35 50 36 —

r. za 100 101 25 101 75 Czerwonego K rzyża . 10 f 12 50 13 —
92 50 93 — R u d o l f a .................................... 10 Tł 18 75 19 75

V 100 25 100 50 S a l m ........................................... 40 V 51 50 52 50
n 95 30 95 80 20 r 23 50 24 —
n 94 50 95 25 St. G e n o i s ............................. 40 n 46 60 47 —
ri 99 60 99 90 M. Stanisławow a . 20 n 24 25 25 —
V 99 60 99 90 .... ..................................................... 20 r 27 75 28 50
n 99 60 99 90 W in d is z g r i i tz ............................ 20

f i 39 50 40 —
w 92 60 92 80 T.OSV użytkowe •> % Bodeneredit • 30 31

Druk WŁ L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


